
ii trutek fi v. Nr, 343.

Lwów, Fouieuziałf'-k <hua l i  Grudnia. 1905 Rok X X Lii
Prenumerata.

W e Lwowi*
Miesięcz I li. 80 h ;90  tt.) 
Ewaiv. 5 li. 40 h. (2 i !  TO ct 
PCłr )• k 90 h (J *ł 4# ct ) 

Za prajsytatm * io  4*imi 
40 h d o  *4 ' ra ie tifii _ie 

Nl prewikeji:
Mieś 2 k X  b (1 st 35 ot ) 
Kwaikalaiw 8 li. (4 i ł )  
P ólr»»M i* 10 1' (8 z ł )

Za g ra a isą : 
k ies. 3 kcreny (1 zł. 58 eO  
Numer w* Lw ow i* 8 h. (4 e t ). 

Oc piow iacjl 10 k (5 et 1, 
u #"™ 'ca e «  i£  h (I  e t )

Wychoki codzienna, nie włączając niedziel i swi$t o godzinie V /2 rano.

Ogłoszenia.
zw yczajne ogłoszenia • zs

Jeden w iersz petitowy afbo 
je g o  m iejsce :0 b. (10 ct.)

Nadesłane, za jed en  wiersz 
potiiowy albo je g o  m iejsce  

30 b (30 c f )

Doniesienia o ślubacb, za ­
ręczyn ach  1 inne pryw a­
tne wiadomości po k ro aie . 
*a jeden wlersa 1 korona 

(50 c t )

R ę k o p i s ó w  nl* n r r t -  
ca  się

* W łaściciele : H e n r y k  R e w a k o w i c z  i S p ó ł k a . .

R zym sko-katolicki*:
Dziś: D am az*g * Papież*. 
Ju tro : A lek san d r* Żołnierza. 
P o ju trz a : Ł u cji 1 Otylji.

G reeko-katolichie. J REDAKCJA, ADMINISTRACJA 

p « rim n rn  ’ I * EKSPED YCJA p rzy  ul. Chore,żczyzna  
A n d re ,a  Ap. 1 I- 10. Telefon: Nr. 584.

Kalendarz myśliwski. W olno polow ać n a  kozły  
(ro g acze), za ją ce , j -r z ą b k i, cietrzew ie głuszce  
koguty, kuropatw y, dzikie gołębie,, dropie, pard- 

wy, p tactw o wodne i błotne.

W&ehóU zionos o 7 e 47 ,-f 
S acb óa słońca o 3  g . 9P nr 
B aro m etr 765. Pogoda.

lis ty  z Warszawy.
(Od n aszeg* korespondenta).

W arszawa. Strajki kolejowe spowodowały 
wielkie zaległości w przesyłce korespondencji po­
cztą, zaledwie ustaliła się komunikacja, wybuchł 
strajk poczty i telegrafu, z nim nowa przerwa, a 
tu me tyle wypadki, co nastroje kraju, zmieniają 
się tak szybko, żr co«!zień trzebaby na dobry 
sposób wysyłać „list z Warszawy".

Ruch bowiem jest, walka wre na ostre, jest 
ciągły stan wrzenia. Bez poglądu na partię, bez 
względu na to, jakie cechy zewnętrzne ruch przy­
biera, dziś każdy od dziecka do starca, każdy chłop, 
robotnik i nrabia rozumie, wie, że się rząd rosyj­
ski wali w gruzy i niema dziś nikogo, ktoby opła­
kiwać zechciał te ruiny.

Natomiast żywotne społeczeństwo polskie z 
przedziwną precyzją wciela w czyn swoje pomysły 
i to nieraz tak szybko, że kiełkowanie rozpoczyna 
się już w chwili siewu. Tak było ze sprawą szkol 
ną, tak ze strajkami, tak jest obecnie z kwestją 
bojkotu podatkowego. Agitację rozpoczęto niedawno.

Wszystkie purtje z wyjątkiem narodowej de­
mokracji, która zajęła stanowisko chwiejne, obie­
cały poparcie bojkotu. Związek ludowy wydał na­
wet specjalną odezwę, wzywającą włościan do od 
mówienia podatku. Jednocześnie z całego kraju 
aoletywać zaczęły echa, iż po różnych gminach 
ludność już nie płaci podatków rządowych, a na­
wet wniesione ao kas gminnych wycofuje.

Ruch ten oczywiście miał charakter spora 
dyczny i podlegał wananiom różnym, zdarzało 
się (okolice Puław), że włościanie odmówili po 
datku, trzymali się solidarnie czas jakiś i nagle 
solidarnie zaczęli wnosić ODłaty rządowe. Z cnwilą 
stanowczego wystąpienia specjalnej antipodatko- 
wej organizacji zwianej: Związek bojkotu podatko­
wego dla walki o sejm w Warszawie, wybrany na 
mocy lównego, tajnego i powszechnego głosowa­
nia ureguluje się iuch, tembardziej, że bojkot po­
datkowy, zarówno jak zadania auto iomji Króle­
stwa są to punkty styczne wszystkich partji i or 
ganizacji rewolucyjnych.

Związek bojkotu zaś jest ligą, zawiązaną ad 
hoc dla przeprowadzenia tej jednej sprawy, rozwią 
zać się ma z chwilą zv'ołania sejmu w Warsza­
wie i co za tern idzie, nosi cechy międzypartyjne, 
że się tak wyrażę. Oczywiście ruch antipodatkowy 
wywoła represje rządu i *o w stosunku zwłaszcza 
do wsi; bodaj jednak większość narodu przeko­
nała się już, że robienie rewolucji nie może być 
połączone z wygodami i zyskami na dziś, stąd 
gotowość do śmiałego odparcia represji rosnąć 
zaczyna zamiast maleć.

Z pomiędzy świeżych fantów zapisać należy 
pełne odwagi zachowanie się włościan ze Stani­
sławowa pou Nowo Mińskiem. Na zebraniu gmin- 
nem postawili chłopi szereg żądań autonomicznych, 
edmówili podatku i Dodpisami (200 osób) stwier­
dzili swe żądania. W odpowiedzi przysłano do wsi 
oddział wojsica, iecz obecni tam agitatorowie 
„ Z w i ą z k u  L u d o w e g o "  dostarczyli odezw 
rewolucyjnych do zomierzy Gdy odezwami term 
(pisanemi po rosyjsku) zasypano wojsko, olicer 
uznał za stosowne wycofać żołnierzy jako „już 
Niepotrzebnych", zaś „pan naczelnik powiatu" stał 
się miękki i słodki, jak cukierki, któremi podobno 
częstował dzieci.

Tana pierwsza próba doda otuchy innym oko­
licom, tak jak dodać otuchy obowateiom wiejskim 
i  miejskim powinna ta okoliczność, iż gdy óbec

nie w Warszawie wystawiają kamienicy na licyta­
cji w razie niemożności uiszczania opłat — nikt 
nie staje do licytacji, niema również amatoiów na 
wystawione na licytacji dobra ziemskie ani na do 
bytek chłopski — nawet cena krowy 10 rubli iuo 
Korzec pszenicy 50 kopiejeK nie znęciła licytantów, 
jedni bowiem nie chcą stawać ze względu na u- 
świadomienie obywatelskie, inni dla braku pienię 
dzy w tych ciężkich czasach, Iud z ODawy przed 
ryzykiem. R okita.

Żydzi wobec rewolucji i kontrrewolucji.
Rola żydów w ruchu rewolucyjnym Króle­

stwa Polskiego była w prasie w najrozmaitszy 
sposób komentowaną, ale wszystkie te komenta­
rze przyczyniły się raczej do jej zaciemnienia, niż 
wyjaśnienia. Najczęściej dotykały jej tylko pisma 
reakcyjne, jawnie lub skrycie antisemickie, a przez 
akcentowanie udziału żydów w rewolucyjnym ru 
chu, lub przez przypisywanie im wprost inicjatywy, 
usiłowały odiąć całej walce naszej z caratem ce­
chy walki narodowej. Jeżeli takie przedstawianie 
położenia nie wynikało z bezdennej ignorancji, z 
nieznajomości stosunków wprost karygodnej u 
polityków i dziennikarzy współczesnych, to tkwiło 
na dnie coś znacznie gorszego, n;ż lekkomyślność 
i ignorancja, bo po prostu głęboka przewrotność.

A jednak chodzi w tym razie o kwestję nie­
zmiernie ważną, żywotną i drażliwą, której umie­
jętne rozwiązanie, a w‘ęc naprzód dokładne i bez 
stronne oświetlenie nabiera tern większej donio 
słcści, że — jak widzimy — w wieiu bardzo miej­
scowościach Rosji kwestia żydowska, w szczegól­
ności antisemityzm ciemnych mas, stają się tą rafą 
podwodną, o którą się rozbija, tak zresztą pięknie 
zbudowana, nawa rewolucyjnej organizacji. Nieria 
wiść do żydów jest dziś, jak s.ę zdaje, już jedynym 
psychicznym czynnikiem, który upadający carat 
próbuje przeciwstawić wolnościowym prądom na 
rodu. Groźba pogromow żydowskich wisi tam 
.nawet, gdzie do tej pory wcale jej nie brano w 
rachubę, tak dalece wydawała się nieprawdopodo 
b.ią. Mówię tu przedewszystkiem o Królestwie 
Polskiem, gdzie od wielu lat usiłowania tajnej 
policji i jej prowokatorów, zmierzające do wywo­
łania antiżydowskiej hecy obracały się] w niwecz 
dzięki świadomości i dojrzałości politycznej na­
szego ludu. Nbtylko zorganizowany robotnik 
miejski, lecz nawet chłop miał sie z dawna na 
baczności, doskonale bowiem zdrwał sobie spra 
wę ze źródła wszelkich antisemickich prowokacji 
i nie chc!ał toczyć wody na młyn znienawidzone­
go rządu.

Cały rok ruchu rewolucyjnego w Królestwie 
wykazał, jak czujnym i taktownym jest nasz lud, 
jak umiejętnie chroni swoją dzitłalność od wvko 
lejenia i zhańbienia,

Czy to jest wystarczającym dowodem, że po 
gromy żydowskie są u nas ausolutnie niemożliwe? 
Bynajmniej. To dowodzi tylko, że istnieje niet/lko 
wśród inteligencji lecz i wśród ludu samegt silna, 
świadoma, konsekwentna dążność do unikania 
ich i że, j e ż e l i b y  w y b u c h n ą ć  m i a ł y ,  
musiałyby weiść w grę całkiem nowe czynniki. 
Wykrycie tych czynników, a raczej przewidywanie 
ich pozwoli zapobiedz wielkiemu nieszczęściu. 
Na pociechę powiedzieć sobie można, że istnieją 
ohjawy wskazujące, że te grupy ludności, które 
udział w ruchu biorą, nie są bynajmniej tak za­
ślepione. by je przeoczyć lub lekceważyć miały, i

Żywy udział żydów w obecnym ruchu rewo­
lucyjnym w Królestwie Polskiem jest faktem tak 
uue.zającyrn, że go zaprzeczyć nie można, — by­
najmniej jednak z niego nie wynika, by całen™ 
ruchowi odmawiać narodowego kitrunKu.

Przedewszystkiem należy się liczyć z faktem, 
że w żadne.i dzielnicy kraju asymilacja żydów nie 
dokonywała się na tak szeroką ska'ę, jak właśnie 
w Królestwie Polskiem.

Ogromna część żydów (statystycznie trudno ją 
określić) wsiąknęła zupełnie w społeczeństwo pol­
skie, przyswoiła sobie doskonałą polszczyznę, prze­
jęła nasze obyczaje, tradycje Kulturrie i ideały w 
tak wysokiej mierze, że niema absolutnie naj­
mniejszej zasady do traktowania jej w organizmie 
narodowym jako ciała obcego. — Przyczyny tej do­
kładnej asymilacji — jakiej nie widzimy nigdzie in­
dziej ani w Poznańskiem, gdzie żydOw zasymilo­
wali Niemcy, ani w Galicji, gdzie wśród obu na­
rodowości reakcyjne i klerykalne prądy sztucznie 
separatyzm DOdsycają — są niewątpliwie różno- 
todne. Najważniejszą jednak jest zapewne rozwój 
i przewaga żywiołu miejskiego, burżoazji, inteligen­
cji rr iejsk.ej i przemysłowego proletarjatu, w tych 
bowhm sferach identyczność warunków bytu, pra­
cy zawodowej wytwaiza z konieczności pewną 
wspólność potrzeb, dążeń, interesów, zbliżenie i 
porozumienie.

Jeżeli wdęr o tych zasymilowanych żydach mo­
wa, ro ich udział w ruchu bynajmniej o jego cha­
rakterze narodowym nie przesądza. Jak nie można 
twierdzić, że żydowską iest nasza ugoda, reakcja, 
narodowa demokracja, postępowa demokracja, tak 
nie można utrzymywać, że żydowską — nie pol­
ską jest polska partia socjalistyczna. W każaem 
bowiem ze stronnictw polskich jest pewien pro­
cent żydów — nie wyłączając grupy ant) semickiej.

Żydzi zaliczający się do polskiej partji socjali­
stycznej są to szczerzy, gorący, nieprzejednani pa- 
trjoci polscy. Jednakże poza licznemi g-upami 
Polaków mojżeszowego wyznania, lub tylko se­
mickiego pochodzenia spotykamy jeszcze odłamy 
żydów, którzy sie wcale do łączności z narodem 
polskim nie poczuwają i a'bo poczytują się za na­
rodowość odrębną, albo też jako anacjonaliści — 
nie miedzynarodowcy, lecz beznarodowcy, zajmują 
wobec wszelkich separatyzmów nacjonalistycznych 
żydowskich czy polskicn stanowisko wrogie.

Do pierwszej kategorii zaliczyć należy sjonis- 
tów, „Bund" i nacjonalistów, do drugiej żydow­
skich socjal-demekratów. Sjoniści w Królestwie 
Polskiem, to partja z natury rzeczy reakcyjna, z 
taktyki politycznej ugodowa, gdyż nie wahała się 
pokojowo pertraktować z r.ajzawziętszym prześla- 
dowc żydów, ministrem Plehwem i to już po 
słynnym kiszvniev/skim pogromie, cieszy się za­
wziętą nienawiścią ws ystkich niemal żydów z grup 
innych. Gdy w epoce urabiania się i ścierania pro­
gramów politycznych sjoniści z Komitetem wieców 
polskich próbowali wejść w porozumienie i na 
wiecach przemav iać, wywołało to nietajoną nie­
chęć a nawet oburzenie w kołach ich współwy­
znawców. W oczach licznych żydowskich uczestni­
ków wieców komitet przekroczył granice usprawie­
dliwionej tolerancji, rozciągając ją i na sjonistów. 
Zresztą pojawienie się ich było tylko przelotnym 
epizodem. Pierwsze najście policji na wiec odjęło 
im ochotę ao dalszych występów na arenie poli­
tycznej dyskusji. Od tej pory ich istnienie nie za­
znaczyło się Drawie nLzem.

„Buud" — a o tern pamiętać należy — nie 
jest w Królestwie Polskiem organizacją lokalna. 
Powstał on w Rosji, ściślej biorąc w tak zwanych
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zabranych krajach, gazie żydzi, stanowiąc lwią częś .̂ 
luaności miejskiej, wobec różnorodności narodo­
wej tych dzielnic nie mieli wprost możności wsiąk­
nąć w jakikolwiek narodowy organizm. Ich sepa­
ratyzm wynikł z warunków etnograficznych i eko­
nomicznych spotęgowany zaś został sKutkiem za 
cofania i ciemnoty narodowości, wśród których 
żyli. Ani Litwin, ani Matorusin, ani Białorusin nie 
miał cnąci zbliżać się do żyda i traktować go jak 
krata, Polacy zaś w tych dzielnicach stanowiący 
przeważnie klasę ziemiańską, a w baidzo małej 
cząstce tylko inteligencję miejską nie mogli wy­
tworzyć tych środowisk kultury, w których by 
zbliżenie nastąpić mogło.

Gromadne wydalinie żydów z Rosji, tłumne 
ucieczki przed pogromami zapełniały w ostatniem 
dziesięcioleciu miasta Królestwa Polskiego tak 
zwanymi „Litwakami" a z nimi pojawiła się i a 
gitacja Bundoweów wśród miejskiego proletarjatu, 
znacznem uwieńczona powodzeniem. Nic dziwnego, 
Dawała mu ona to samo zespolenie najżywotniej­
szych i najelementarniejszyeh dążeń, jakie robotni 
kowi polskiemu dała polsica partja so-jalistyczna. 
Narodowy i ekonomiczny ucisk zwalczać za jed­
nam zamachem, to progom i popularny i racjo 
nalny zarazem. Naturalną jest rzeczą, że rozwój 
„Rundu" zahamował asymilację, że przybysze za­
miejscowi nie mieli czucia, ani zrozumienia dla dą­
żeń narodowych polskich. Kraj był im obcym i 
obcą jego ludność.

Bund jest partją liczną, silną, doskonale zor 
gnizowaną, na wskróś rewolucyjną i w walce z 
caratem odegrał dość poważną rolę.

Walka obecna dla nas Polaków przedstawia 
dwa zasadnicze momenty. Pierwszy formułuje się 
w okrzyku: „Precz z caratem" i jest wspólny 
wszystkim ludom w skład dzisiejszej Rosji wcho­
dzącym, a dla nas stanowi tylko postulat wstępny. 
Drugie to żądanie możliwie najdokładniejszego 
wyodrębnienia Królestwa z ogólno państwowego 
organizmu, autonomji takiej, którą możnaby n z- 
wać unją realną, lub federacyjnym związkiem.

W pierwszym punkcie programu bundowcy 
Dyli z nami zawsze jednomyślni, a w walce wy­
stępowali jako naturalni sprzymierzeńcy. Drugi 
nie istniał dla nich, nie rozumieli go, a nawet 
uważając siebie za narodowość aterytorjalną, stwc 
rzyli na swój specjalny użytek program autonomji 
ludów, nie krajów i próbowali dowodzić, że taka 
autonomja kulturalna, tylko w obrębie centrali 
stycznego państwa rosyjskiego wszystkich zado­
wolić powinna, > wsuelkie zaś lokalne autonomje 
będą pokrzywdzeniem żywiołu żydowskiego jako 
nieposiadającego przewagi liczebnej na żadnem 
okre łonem terytorjum.

Tutaj więc występowali raczej jako nasi prze­
ciwnicy, choć antagonizm nie rysował się jaskra­
wo, z przyczyny, że sprawa choć nie była aktu­
alną, lecz nie była palącą, póki pierwszy punkt 
piograinu nie wszedł w życie.

(Dok. nast.) Iz a  Moszczeńśka.

KRONIKA.
He Lwowie.

—  W ieczór Mickiewiczowski, urządzony przez 
K o ł o  i m.  K o ś c i u s z k i  T S. L ., odbył się w czo­
raj w sali ratuszowej. Rozpoczął krótkiem, silnem prze­
mówieniem przew. K oła akad. p. T . C z a p c  z y ń s ki; 
zaznaczyr, że ostatecznym i najistotniejszym rezultatem  
życia Mickiewicza jest epoka przed zgonem, epoka wo­
dzostwa legionu, w niej zawiera się zasaaniczy .laicaz 
działania dla potomnych. Dziś świadectwo prawdy 
ideom wieszcza daje lud, co „z warsztatów wychodzi 
i ponurych ch at", oy walczyć, by potrzebie wolności 
zadość uczynić. W jego szeregach nas młodych nie 
braknie; sztandar ludowy jasno wznosi się ku górze! 
nam przy nim stanąć i „dopełnić obowiązku sumienia". 
Następnie pna Marja H o l e n d e r  pięknie wygłosiła  
wiersz Tetmajera „Ku czci w ieszcza", a art sceny 
lwowsk. p. H. B r z o z o w s k i  z siłą odczytał „Impro­
wizację". Zakończył wieczór znany literat i publicysta 
p. St. B r z o z o w s k i  z Warszawy. Długie, „podłożo­
ne duszą" i przenikające ją przemówienie swoje zaczął 
od dosadnego scharakteryzowania oficjalnej martwoty 
w „czci", jaką „otacza" się Mickiewicza. Pam iątkar­
skiemu, upstrzonemu asystencją oklepanych frazesów, 
kultowi „wieszcza" —  przeciwstawił żywy kult jego 
idei przez wcielanie ich we własne m sze życie. P rze­

niósłszy te zadania w dni 'becne, stwierdził mówca, 
ze trzeba przeszczepić walkę z tam tego zaboru na na­
szą ziemię, nie w tormie oczj wiście lecz w treść. Tu, 
jawnem jest wyraźnie, co tam dopiero widnieje jako 
groźne ostrzeżenie jutra, —  zwalczanie P o l s k i  t y  
w e j —  malowaną Polską, tern większa więc tu w G a­
licji trudność i tern silniejsza Konieczność nieubłaganej 
walki z zamaskowanym wszechpolską obłudą oportu­
nizmu, z goazącą w serca trucizną. Mickiewicz z«/ał 
się Polakiem -  i to mu w ystarczało — , nie potrze* 
bował zachwalać i sprzedawać się przymiotnikiem 
„wszechpolski", bo miał co narodowi swemu ofiaro­
wać, bo czuł i życie dawał. Czyńmy tak samo.

Dochód z wieczoru przeznaczono na rzecz g ło ­
dnych w Warszawie.

— W liceum  p. Niedziałkowskiej Pewnie, 
że duch wieszcza musiał być pośród serc młodych, 
gdy mu one rozpaliły wielki, święty ogień m iłość1, 
iego ideałów ukochania, kiedy złote skrzydła geniuszu, 
żywem słowem, z ksiąg Jago czerpanem, rozkoły­
sały —  młode panienki.

Tak było słoneczno i pięknie ponad głow y zgro­
madzonych wczoraj uczenie i gości w liceum p. W. 
Niedziałkowskiej. Od ustrojenei estrady biała Dostać 
wieszcza —  na cześć jego, na ukochanie, na 5 0  rocz­
nicę skonu wspomnienie, spłynęły słow a i pieśń: sło  
wa pięKne z ksiąg wieszcza, które «ię stały narodową 
ewangeiją, pieśń wprost z inłodychjserduszek dobyta...

Liceum p. Niedziałkowskiej służyć winno za wzór 
szkoły narodowej, a wczorajszy wieczór ku czci Aaa  
ma Mickiewicza stwierdził ponownie, że pod wpływem j 
górującego tam ducha narodowego owe pokolenie pen- j 
sjonarek małych i urosłych, w czerwonych i czarnych j 
sukienkach, dziwnie jest jakoś w blaskach miłości oj j 
czyzny chodzące... {

Naprzód słow o wstępne „m iłość ludu w poezji 
Mickiewicza"— w ygłosiła pna H. Marynowska. Z esta­
wiwszy razem owe miejsca w poezjach w pismach Mi­
ckiewicza, natchnione głęboką i płomienną miłością 
ludu wiejskiego, wyraziła młodociana prelegentka drę­
czące m łode serduszka, pragnienie pracy dla stanu, o 
którym powiedział poeta, że „w decydujących chwi­
lach głos wyjdzie od niego".

N astąpiły produseje chóru uczenie, śpiew pny S. 
Tjazkowskiej, gra pny Skolimowskiej, deklamacja pny 
DylewsKiei i zbiorowa deKlamacja 11. części „D ziadów ", 
w której poszczególne role wygłosiły pny Marsówna, 
Kunstmanówna, Ramułtówna, Wyspiańska, Limbachów  
na, Rzepecka, Lewicka, Sokalska.

Punktem kulminacyjnym wieczoru był żywy obraz: 
„Postacie kobiece z utworów M ickiewicza". Przesunę­
ły  się więc przed audytorjum dobrze ucharakteryzo 
wane postacie Grażyny, Aldony, Zosi i Telimeny, przed­
stawione przez pny Skurską, Marynowską, Rzewuską i 
Ambroziewiczównę, przyczem odpowiednie aeklamacje 
wygłosiły pny Przewóska, Śliwińska, Rozdołówna i 
Ruszczyńska.

W ieczór zostawił podniosłe wrażenie w pamięci 
uczestników.

—  P oran ek  Mickiewiczowski. Wczoraj przed- 
poł. w szkole żeńskiej imieniem św. Antoniego, 
pozostającej pod kierownictwem pedagogicznem p. 
Bałrabanowej, odbyła się uroczystość ku uczczeniu 
pamięci 5 0  rocznicy zgonu Adama Mickiewicza. Salę 
szkolną udekorowano gustownie, a produkcje uczenie 
zyskały szczery zachwyt licznie zebranej publiczności, 
wśród której byli radni m. p p .: wicepr. Ciuchciński, 
Rewakowicz, Getritz i Majerski. Chór dziewcząt, ubra­
nych przeważnie w stroje krakowskie, odśpiewał naj­
pierw „Boże coś Polskę", a po bardzo pięknym od ­
czycie pny Tokarskiej, uczenicy III. kl. wydział., wy 
konał Urbanka „Kantatę na cześć Mickiewicza" i 
„Słowiczku m ój", utwór muzyczny do słów  Mickie­
wicza. Oprócz deklamacji wyjątków z „Pana Tade 
usza", oaegrały uczenice 111. kl. wydz., urwór muzy- 
czno-deklamacyjny Moniuszko • Mickiewicz : „Widma 
z Dziadów". R cle obięły uczenice pamięciowo dosko­
nale, a śpiew wypadł nadzwyczaj harmonijnie. Na za 
kończenie odśpiewały uczenice hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Słow a uznania dla uczenie i grona na 
uczycielskiego za pracę nad rozbudzaniem ducha na­
rodowego wśród dziewcząt, wypowiedział wicepr. m. 
p. C.uchciński. Podniosła uroczystość wczorajsza za­
wdzięcza swoje powodzenie głównie pracy nauczyciel 
ki p. Urbańskiej, która kierowała produkcjami, wyko- 
nanemi na poranku.

—  M łodsze nauczycielki. Przed paru dniami 
pomieściliśmy nadesłany nam ze sfer młodszych nau 
czycielek artykuł pod powyższym tytułem, obecnie 
odnośnie do tego artykułu nadsyłają nam znowu inne 
sfery nauczycielek młodszych, następujące pismo, pod­

pisane przez kilkadziesiąt osób, które jako wyraz 
przekonań tej grupy poniżej przytaczam y:

„W nr. 3 3 6  „Kurjera Lwowskiego" z d. 5 . grudnia, 
pojawił się artykuł p. t . : Mrodsze nauczycielki. Arty­
kuł ten, wystylizowany w imieniu ogółu nauczycielek 
tymczasowych (ałodaz.ych), dopomina się słusznie: 1) 
przyśpieszenia obsady posad, uchwalonycn przez re­
prezentację miejską jeszcze przed rokiem, i 2 ) zanie­
chania protekcji przy mianowaniu nauczycielek do szkół 
wydziałowych Na te postulaty zgadza się nauczyciel­
stwo. Gotowe jesteśmy broaić i upominać się o uasze 
prawa, o  ile one są zagrożone. W żaden jednak spo 
sób nie możemy solidaryzować się z tonom i sposo­
bem traktowania sprawy w wymienionym artykule i 
uznając to co  słuszne, wyraźaie zaznaczamy, że autor­
ka m ogła pisać w y ł ą c z n i e  w s w o j e m  imieniu 
i wygłaszać s w o j e  o s o b i s t e  zapatiywania, ale 
nie ogółu nauczycielstwa.

Nauczycielstwo zarówno tymczasowe jak i stałe, 
przejęte duchem obywatelskim, świadome swych ob o­
wiązków w obec społeczeństwa i powierzonej sobie 
młt.dzieży, nie zapatruje się na pracę swoją jedynie ze 
stanowiska utylitarnego, ale oddając jej wszystkie sw o­
je siły, dąży jednocześnie do wyższych i szlachetniej­
szych celów. Pragnąc uzyskać spełnienia usprawiedli­
wionych zupełnie postulatów nie „stra'kiem “, upomina­
my się o swoje prawa przy pom ocy środków ener­
gicznych, ale odpowiadających godności naszego stanu".

—  T rzy  w iece ru sk ie . Wczoraj odbyły się we 
Lwowie trzy wiece ruskie w sprawie powszechnego 
głosow ania, m ianow icie: jeden na Żółkśewskiem, dru­
gi na Łyczakow ie, a trzeci w sali Danka (przy ulicy 
Szajnochy). W sali Danka wobec blisko 2 0 0  słucha­
czów przemawiał p. C e g i e l s k i ,  siejąc w nieopatrz­
nych słowach niską nienawiść do Polaków, którzy w e­
dług niego prawo powszechnego głosow  nia otrzym a­
ją choćby dlafego, żeby go Rusini nie otrzymali ( !...)  
P o zgromadzeniu udali się wiecownicy, śp.ewając pie­
śń1 rewolucyjne, na ryneK, skąd po przemówieniu je­
dnego z Rusinów, rozeszli się do domów.

—  Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie. 
Dziś dr. K. H adaczek: „O sztuce greckiej" (z obraz, 
świetln.) Zakład chemiczny uniw. Pocz. o g. 7.

—  Hulaj dusza. Natan Heftler, wysłany przez 
swego pryncypała G ersora Wolfa, kupca przy ul. K ra­
kowskiej, po odebranie 4 6  kor., chcąc zrob ć interes, 
wyszukał sobie 8. bm. kilku kolegów i p oczął grać  
w Karty pobranemi pieniądzmi. Niestety szczęście go 
zawiodło i całą  sumę p rzeg rał; nie omieszkał go za 
to oddać w >ęce policji jego pryncypał.

—  Ogień kom inowy wybuchł w czoraj w domu 
przy ul. św. Mikołaja 1. 19.

—  O kradziony poseł. Do mieszkania posła na 
Sejm kraj., p. I. Urbańskiego (przy ul. Kościuszki I. 18) 
dostał się 9- bm. złodziej dobranym kluczem czy wy­
trychem i okradł go z kilku palt, kartek itd W artość 
skradzionych rzeczy wynosi 4 4 0  kor.

—  Uwiedzenie? Estera Stark, córka Perli, żony 
Krawca, zbiegła przed 5  tygodniami. P o  zbiegnięciu 
widziano ją w towarzystwie N. Kesslera, subjekta han­
dlowego, którego matka Estery podejrzywa o uwiedze­
nie i tajemnicze przechowywanie lub wywiezienie nie­
letniej córki.

—  D robne w iadom ości. Złożono w policji pa­
szport zagraniczny Emilii Przanowskiej, znaleziony 
wczoraj na ul. Fredry. —  W preechodzie ul. Kazimie­
rzowską, zgubiła wczoraj p. Berta Wolf pugilares 
z perłowej masy z 2 0  koronami.

—  Ze stow arzyszeń.
W „ K ó ł k u  I n ż y n i e r ó w "  we wtorek 12  brr. 

o g. 5  po poł. mówić będzie radca budown. p. Z a­
charew icz w sali fizyki na politechnice „o konstruk­
cjach żelazno-betonowych". Wykład ilustrowany będzie 
obrazami świetlnymi- We środę zaś odbędzie się wy­
cieczka członków; „K ółka" do fabryki konstrukcji źe- 
lazno-betonowych pp. Zacharjewicza i Sosnowskiego. 
Punkt zborny w westibulu politechniki o  g. 2  po poł.

Na prowi&eji.
3  Posterunea żandarm erii w Głębokiej (po 

wiat krakowski) przeniesiono do Czulić (w tym samym  
powiecie),

Z dzielnic zakordonowycli.
<v Z W arszawy donoszą!  Uwięzieni obywatele 

z Płońska dr. Rutkowski i Malinowski, wrócili tamże 
w tych dniach. Na ich powitanie ludność urządziła po­
chód, który wyruszył z Zakroczymia z banderją na 
czele złożoną z 2 5 0  szlacnty i chłopów. Wieś za wsią

l apiery listowe i koperty
Sijt wszędzie do nabycia

w y r o b u  

edynęj w k ra ju  

f  -brvki

1  VI. iiiedojowskiego we Iwowie
F r o s z ę  p r z e k o n a ć  s ię ,  ż e  w y r ę b y  N iem u ; u a  a s tę p n ją
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przyłączyły się ao  pochoau. Na granicy Płońska mie­
szkańcy z książmi wyszli na przeciw pa wraca jąch. 
Udano się do kościoła, skąd pochód okrążył całe  
miasto. Sklepy ayły zamknięte Śpiewano pieśni naro­
dowe.

Podejrzanych c  wszczynanie burtów w pułku ar- 
tylerj', stojącym w Mokotowie, kapitana barancowa i 
dwu podoficeiów  areszt wano.

W Ł « 4 z i  rozrzucone odezwy, rzekomo bę­
dące kopią rozkazu do wojsk, przewidujące aa naj­
bliższe dni pogromy żydowskie. Odezwy wyw ołały  
popłcch wśród żydów.

Osobiste.
* M ianowania. Minister skarbu zam ianow ał: 

inspektora ewidencyjnego Juljaua ziatkiewicz# st. ins­
pektorem w stanie urzędników do utrzymania ewiden­
cji Katastru gruntowego ; dalej st. koatroiora cło  w ego 
Stanisława Konckiego st. zarządcą urzędu cłow ego w 
VIII. randze w okręgu lwowskiej dyrekcji skarbu.

* Odznaczania. Cesarz nadał srebrny krzyż za­
sługi żandarmowi z lwowskiej komendy Iga. Kaźmiro 
wieżowi za uratowanie dziecka z płonącego domu, a 
srebrny krzyż zasługi z koroną żandarmowi z tutejszej 
komendy, Janowi Skołozdrze za wyratowanie dziew 
czynki od utonięcia.

* Przeniesienia. Kierownik ministerstwa sprawie­
dliwości przeniósł radców sądu kraj. Hyac. Zyborskie- 
go ze Złoczow a do Sam oora i W ład. Dębskiego z 
Sam bora do Złoczow a.
H

(D oniesienia pryw atne).

J u i  2% g r u d n i a  odbędzie się nieodwołalnie c ią ­
gnienie losów  Czerw. K rzyża n a  szpis.nl. L o sy  po 1 k oi., 
11 losów  za  10 kor. p o le ca ją  w iz y s ttie  w k ra ju  ck. pocz­
ty , domy bankow e, k ollektury i trafik i. Główne w ygrane  
m a  żądanie w gotów ce za  pobraniem  podatku) 15X 00, 
9 .0 0 0  i 3 .000 koron. R asem  5 .000 w ygr. w a ito ści 70 ty- 
s .ę c y  koron.

I £<£$

literatura i sztuka.
Repertuar teatru  m iejskiego.
W  porieaziałek „W arszaw ianka", pieśń z r. 1831  

Stan. Wyspiańskiego. Zakończy „D oktor z musu", ko- 
medja w 3 aktach Moliera.

We wtorek „M anon", opera w 4  aktach Masse­
neta, występ Marji Boyer, Aug. Dianni, [óz Szymań 
skiego i Jul. Jerom ina.

Fod  rządam i cara.
(T elegram y „K urjera Lw ow skiego").

W arszaw a. Związek kolei warszawsko-wie- 
aeńskiej postanowił celem poparcia strajku pocz­
towego, nie przyjmować na kolei do ekspedycji 
ani telegramów prywatnych ani rządowych.

K atow ice Od soboty w południe wstrzymała 
tutejsza dyrekcja ruch ciężarowy do Rosji przez 
Herby, Częstochowę i Sosnowiec aż do od­
wołania.

Petersburg. Na onegdajszem zgromadzeniu 
2000 urzędników pocztowych i telegraficznych u- 
ch walono wezvstkiemi głosami przeciw 1 d a l e j  
s t r a j k  p r o w a d z i ć .  Komitet wykonawczy 
deputacji rady robotniczej uchwalił odłożyć strajk 
powszeenny.

„Ruś* aonosi, że w Carskiem Siole obrado­
wano nad ogłoszeniem d y k t a t u r y  w o j s k o  
w ej ,  .ale zaprowadzenie jej odroczono z obawy 
wybuchu strajku.

Pozycja Daniowa uważana jest w kołach dwor­
skich za zachwianą.

Według doniesienia „Petersb. Agencji" uwię­
ziono Krustalewa, przewodniczącego deputacji rady 
robotniczej.

Petersburg, Byłemu generał-gubernctorowi 
warszawskiemu M?ksvmowiczowi powierzono w 
miejsce zamordowanego w Saratowie generał-ad- 
jutanta Sacharowa, stłumienie buntów chłopskich 
w gubernji Saratowskiej.

Petersburg. Witt.; odbył dłuższą naradę z 
członkami kongresu ziemstw, między tymi z br. 
Heydenem i Struwem, na której ze wszystkich 
stron doradzano, by Witte utworzył gabinet z człon­
ków kongresu ziemstw, zaprowadził powszechne 
głosowanie a dumę uznał za konstytuantę.

Petersburg Komendant twierazy Kuszid ge- 
nerał-major Prassołow naaesrał carowi telegra­

ficzne zawiadomienie, że propagandę wśród woj­
ska celem usunięcia władzy wojskowej prowadzi 
tam grupa urzędników cywilnych, co sprowadziło 
go do ogłoszenia stanu oblężenia w twierdzy i 
uwięzienia winnych. „Prawitelstw. Wiestnik* pisze, 
że z tej wiadomości wynika, iż pogłoski o zapro­
wadzeniu sądów doraźnych i postawieniu przed 
taki sąa inżyniera Sokołowa i kilku innych osób 
są bezpodstawne.

Ryga. W Rómerhofie w powiecie ryskim na­
padła banda uzbrojona dom pomocnika naczelnika 
powiatu Henninga. Zamordowmo go i spalono 
iego dom, przyczem zgiaęło trzech dragonów. 
Bandy zniszczyły zamek Kaipen w pcw. ryskim 
Zabito oficera dragonów i kilku żołnierzy.

Dom magnacki w Festen w pow. Wendyjsicim 
spalili powstańcy.

Btrtin. Nadszedł tu via Eydkuny telegram 
Petersb. Agencji następującej treści:

Ogłoszono ukaz carski, zawierający tymczaso­
we przepisy dla periodycznej prasy. Ogólna i spe­
cjalna cenzura prewencyjna dla perjodycznych pu- 
biikacyj, gazet i drzeworytów zostaje z n i e s i o n a .  
Znosi się zarazem postępowanie administracyjne i 
takież kary dla oerjodycznych pubhkacyj. Odpo­
wiedzialność za przestępstwa prasowe stwierdzana 
będzie wyłącznie przez sądy. Zniesione również zo­
staje prawo, mocą którego minister spraw wew­
nętrznych zakazywać mógł ogłoszenia artykułów 
i omawiania spraw, dotyczących rządu, W końcu 
wyliczono w ukazie długi szereg szczegółowych 
wypadków, których będzie sąd docnodził; kary 
za nie są : grzywny do 300 rubli, więzienia i de­
portacja. '

Berlin. „Lok. Anc.“ conosi z Petersburga, że 
odroczone stracenie inżyniera Sokołowa z puwndu 
zagrożenia przez personal kolejowy jenerainym 
strajkiem, zostało wykonane i Sokołow został po­
wieszony.

Berlin. Z Petersburga telegrafują via Ey-Kuny, 
że cńr ogłosił rozkaz dzienny z 19. listopada st. 
st., w którym wyraża podziękowanie wszystkim 
kozakom za pełną poświęcenia, niezmordowaną, 
wierną służbę dla tronu i ojczyzny na polu walki 
i przy u t z y m a n i u p o r z ą d K u ( ? )  w p a ń  
s t w i e.

Telegramy „Kurjera lwowskiego^. *
Bukareszt. Młody macedończyk zastrzel ł na 

ulicy dyrektora banKU rolniczego w Kalafacie Pa- 
pademetru. Mordeica oświadczył, że czynu doko­
nał z pobudek po it -czciycli. Liczy on 22 lat i 
przybył przed kilku dniami z Bukaresztu do Ka- 
lafatu.

M anifestacja narodow a w Jarosław iu
Jaro sław . W szczelnie zapełnionej wielkiej 

sali „Sokoła" odbyło się tu wczoraj publiczne 
zgiomadzenie dla wyrażenia sympatii bratżom, wal 
czącym o wolność w Królestwie Polskiem i dla 
zaprotestowania przeciw przeniesieniu seminarium 
nauczycielskiego polskiego z Cieszyna do Ustro­
nia. Pierwszą sprawę referował p, Ganter, bar­
dzo nieśmiało i chaotycznie. Akcenty uznania 
dla rewolucyjnej walki z caratem, wywoływały ży­
we oklaski. Pu referencie przemówił soc. dem. 
Seelib, piętnując potwarców robotniczego poświę 
cema się dla sprawy narodowej. A gdy wspomniał 
o wrogiej postawie „Koła polsk." i szlachty wobec 
powszechnego, równego, tamego i bezpośredniego 
prawa głosowaria do Rady państwa, odezwały się 
huczne oklaski. Komiczny był występ posła Wilka, 
Zaledwie zabrał głos, zmuszono go do ustgpienia.

Rezolucję z wyrazami sympatji uchwalono je­
dnomyślnie. Ref. prof. Zielińskiego o stosunkach 
śląskich był nacechowany nieznajomością rzeczy. 
Rezolucję z wezwaniem do prezydenta ministrów, 
Koła polskiego i ministra Piętaka, aby w Cieszyrie 
utworzono samoistne polskie seminaryum nauczy­
cielskie, uchwalono bez dyskusji. Zapewne bardzo 
nerwowe zachowanie się komisarza rządowego 
było powodem, iż przewodniczący groził rozwią­
zaniem zgromadzania po śmielszem słowie mówców. 
Odbiło się to pizygnębiająco na przebiegu zgro 
madzenia.

Bierny op ór na kolejach.
Wiedeń. Reprezentant kolejowy oświadczył na 

kongresie gwarectw, że bliski jest ponowny wybuch

biernego oporu na kolejach prywatnych, ponieważ 
koleje te, chociaż chcą przyznać persoualowi .n 
same warunki, jaK państwowe, niechcą jednan uznać 
mężów zaufania organizacji kolejarzy.

O reform ę w yborczą.
Budapeszt. Na wczorajszem bardzo licznem 

zgromadzeniu socjalistycznem w hali przemysło­
wej, oświadczył referent, że socjaliści nie chcą ze 
każdą cenę prowadzić walki, lecz dla spokoju go­
towi są ponieść oiiary i zadowoliliby się więKSzem 
rozszerzeniem praw wyborczych. Gdyby ich zmu­
szono do walki, wówczas już tern by się nie za­
dowolili. Musi się zniewonć koalicję do -ajęcia 
otwartego stanowiska w kwestji reformy. Uchwa­
lono urządzić spokojną demonstrację przea loka­
lem stronnictwa niezawisłości w chwili obrad teg* 
stronnictwa w sprawie reformy wyborczej.

Podniesienie stopy procentow ej.
Berlin. Dzienniki donoszą, że wydział ceutral- 

ny banku państwowego podwyższy dziś stopę pro 
centową z 5%  na 6°/,.

N agroda Nobla.
C hrystjanja. W pałacu fundacji Nobla, w 

obecności królestwa, minisirów i przedstawicieli 
władz odbyło się wczoraj z wielką uroczystością 
rozaanie nagród Nowa. Otrzymali je :  K o c n  (me­
dycyna), Lenard (fizyka), Bayer (chernja), Henryk 
Sienkiewicz „ j a k o  p r z e d s t a w i c i e l  l i t e r a ­
t u r y  i k u l t u r y  d u c h o w e j  s w e g o n . r o -  
du“ (dział literatury), Berta Suttnerowa (nagroda 
pokojowa).

N a d e s ł a n e .
(Za rubrykę tę  red ak cja  nie bierze odpowiedzialności).

jtfiejskie brnio pośrediucrwa
» p r z  d a i  .  b y d ła  i m i ę s a ,  udziela ustnie i pisem ni*
w szelkich wyjaśnień w god . urzędów, od 8— 2 popeł. 
A d re s : Rzeźnia m iejska, G -.brjelów ka, we Lw ow ie,

operator Dr. W i l c z e k
były sek. I. ki oddziała (cktr. szp. pow szecłm .). O rdynuj* 

w chor. ch ir. u i. W a ło w a  2 3 ,  I p., od 3 —5.

O p e r a t o r

D r . F r a n c i s z e k  SX ęk
b. I. asy ste n t c. k . kliniki chirurgicznej Uniw. Iwowsk. 

ord. 3 — 5 p la o  B e r n a r d y ń s k i  2 /a .

B r .  A d a m  G r e l iń s & i
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godz. 2 do 4 popoł. ul. Sykstuska 37, I. p.

na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejscowości za­
granicy wydają

S o k a l i  L i i i  e n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Koperiucki i Syn
optycy i mechanicy 

Lw ów , plac Halicki l  1
p o le c a ją  w w ielk im  w y  b o n a  

po cenach najtańszych:

okulary, cwtkiery, lornety, binokle, doi*- 
kowidze, barometry, ciepłomierze, różne 
ardometry, mikroskopy, lupy, kon, 
rajscajgi, taśmy miernicze, piony, libele 
manometry, oczy sztuczne, dzteonm 
|<elektryczne, aparaty elektryczni i  t .p

Wszel.ae reparacje uskutecz- 
nia się najrychlej i najtaniej.

. czernidła na buty Kilińskiego.



4 KURjER LWOWSKI z dnia 11. Grudnia 1905.

C O L O S S E U M H E R  M  A N O W . -
Od 1. grudnia.

16  ■ iC łd « .w !e d z i  p u i s r u y c l  -w tre su rz e  Mibs Louise M ary. Thi 
Danuno Family i fc ary jsk ie  igrzysk a. The Burnellys, fenom en1 ai akro- 
b aci n a  szoz ld łach . „W ecoły k onum ont'1, wodewil, 11 s e n s a c y i ! w  
niedzielę i św ię .a  2 przedstaw ienia. B ilety  są  w cześniej ao  n aoycia  
r> w biurze dzienników Plohna, ul. K arola Luaw ika 9.

Kav ;amia ^mgrykafck* . . .  » ulicy  
TRZŁ&EGD MAJA 11

WB LWOWiB.
C a d a i e n u l e  K O U C E R T  R R « m i  W O J S r u ^ j .

. ■ =  Poeztteie o godmnte 9. wieczór. —

Znaczniejszy obszar gruntów 1% morgów w
ul. drodeckiej w cm ości lub p a rce la ru  n aty ch m iast a a  sp rze­
daż. B liższe! wiadom ości udziel: adw okat d r .  Z j f M b a t

_____________L i » i a w i o « t Lwów, A k a d e m i c k a  2 8 . ____________

I r o l m e o g ł e s M i
p« I 1/ ,  ct. od wyrazu

l ' o s / j i  t lt i c -ż e  l o s ó w
raogt u n as d ostać  za  nie pemy  
s u rs dzienny i n a  życzenie te  sam e  
losy (tj. te  sam e n um era), g ra ją c  
na nie be' przerw y, n ab yć na do­
godne spłaty m iesięczne. Losy  
gdziekolwiek zastaw ione wykupu­
jem y i przeprow adzam y pow yższą  
t.-aiifi-licję. r  'eoamy npr*_>jix>je naai-i
łinn^ do wszelkich obrotów bankowych. 
Kupno i sprzeda* obligacji, losów 1 mo­
net. — Ajentów żadnych nie wysyłamy.

Kalendarzyk bankowy be*płatiue.
S e h a u  ł  C h a j e s

DOM BANKOWY
w e  L w o w ie , p la c  M a rja ck i 7

Kupni i sprzaaaź.

i "\f p r a o o w A i  p o w o z ó w
* *  Prdchnick  ego s ą  powozy i 

wózki do sprzedania. S zpitalna 36.
2655

K jJ i i la  z  o g r o d e m  z Komioi- 
™  tem  u rządzona, ze w szystkie  

mi możliwemi wy godam i Jo  sprze­
dania. 12 w olnych lat P otrzeb n a  
gotów ka 14.000 i. "Wiadomość biu 
ro  dzienników PkdiDa. 2634

Biu fo t z e  j z _ f ą  ao sp rzed a­
ni: . W iadom ość -nia. W iadom ość w rest» u racji, 

Sobieskiego 3, 2654

Vio!ne posady.'

P o e t a k u j i  k l u c z . i i e y  “oi
»  w arczn ej, z ia ją c e j  sit dobrze 
i i i  chowie cie lą t, świń, drobiu i 
m leczarstw ie  z dobrem i św iadec­
tw am i, wieku 30— 4 0  la t. Zgłosze- 
a ia  pod A leksan dra W iktorow a p. 
Czudec. • 2635

P i o n y  d o  r o b o t y  p racow ite, 
z g łcszą  od godz. 1 do 2 w so­

botę lub niedzielę ul. Sobieskiego  
3, I Dietro przez ganek . 2661

U o z n i n  przyjm ie zaraz, denty- 
sta-tech n ik  R appaport, pl. Ma •- 

ja c j i  7. 2660

Poszukują posady.

Mł o d a ,  p rzystojn a, inteligentna  
osoba poszukuje posady d o  

z a r z ą d u  domu. S te fa n ja  Bicb- 
niew ska, B r e m e n  G oesselstrasse  
2 B 2658

Rozmaitości.

N o w o ś c i  z  b r o n .  a , skóry, 
Im  porcelany i szkła ju ż  n ade­
szły. p o h c a  n ajtan iej S e y f a r t h  
A U ty d y ń s k i  w e Lwow ie, przy  
pi Mai^uckim. 2637

4 J y b o r i t y  m i ó d  deserow y, ku 
w a  ra cv in y  6 kracy jn y  6 k or., „ ra ry ta s  mio- 
m>borów f  K. 60 h., i kg  franco. 
Miód w p lastra ch  1 kg, 2 kor. Eo- 
rzeniew icz, em. n aucz., Iw anezany.

2586

Ma  g w i  j z n k ę  I N ajnow sze a- 
p a ra ty  fo tograficzn e p oleca

W ładysław  Borzem ski, T e a tra ln a  
7, L  .ów . C ernik  now ości 1906 
bezpłatnie fra o c ... 2631

f S y r j u s z ,  Lwów, ul. T rzeciego  
3  M °ia  2M aja 2 Kawy calon e, surow e  
i h e rb a ty . Ceny przystępn e. 2633

Z e g a r y ,  z e g a r - : ,  z p lerw s.o - 
rzędnych  św iatow ych  fabryk

najw iększy sk ład  w G alicji u J .  
D a k r o w a  k i e g o ,  h e t m a ó o k a  
I , L r i w .  2575

*9 s  r z ą d  p a s i e k i  A a t u n i e g o  
w  K r a i ó i  k i e y ^  w  J  e z i e r z a -
■■■ e h  o b o k  C z o i  ' t k o w  p w y »  
s i ł a  m i ó d  p rzaśn y, lipcowy, 
w yborny, w t-c io  kilow ych bia- 
szan kach  w szystko opłatnie w  so­
nie' 6 kor. 50  h al. W y sy ła  rów nież 
miody pitne i miody owocow e, od 
szczegółnione n a  kilku w ystaw ach  
a  t o : B orów csak , D ereniak, Mali­
n iak , O żyniik , Porzeczn iak , Po- 
ziom czak, W inogron5 sk  i W iśniak  
w 5-cio kilow ych blaszankaeb, 
w szystko optancie po cen ach  od 
6 kor. 40  h al. do 6 k or. 80  hal. 
Cenniki n a  zadanie g ra tis  i fran co .

2485

* * *  do nabycia w firn,inisfraqi *  *

j j Kurjera Lwowskiego”
K. h.

Stefan Byeersfci: P uścizn a Brs.e#z-
cza 3- —

1 '4 0

1 —

♦

Jóeef Narzymshi: Ojczym, p o ­
w ie ś ć  n a  tle  w y p ad k ó w  o s ta t­
n ie g o  p o w sta n ia  

T. T  Jee : W Zaraniu (n a  w y ­
cze rp a n iu ) . . . .

Alojzy Jirasek: Chodowie, p o ­
w ie ś ć  h is to ry c z n a , o sn u ta  n a  
tle  w alki ludu  cz e sk ie g o  
o p ra w a , p rzek ład  z 1Y . w y ­
d a n ia  o ry g in ału  

Dr. Benedykt Dybowski: 0  nie 
moralności wśród młodzieży 

Anna Keary: Na zietanej wy­
spie, 2  to m y , 8 7 8  s tro n ic  2 '—  

Jan de la Brette: Naiwna . — '4 0  
H. Helldrungen: Sędzia śledczy 

(tłu m a cz e n ie ) . . . . —  4 0

(Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  o

K. k. 
—  40

2 -

-■30

E . Z o la :  Wyoór nowel .
E  Żmijewska: Artysta (tłu m u -

« e n i e ) ..................................— '40
Georg Sand: W zapadłych ką-

ta o h ........................................ — -40
Grant Allen: Energiczna panna— 40 
Grant A llen : Ktc winien . . — -30
Miss Kavanagh: W irlandji 

i we Francji, 2  to m y  , . i  —

Klara de Chaudeneu,:: Krzyż
m ś c i c i e l .................................-—-40

Henryk Pontoppidan : Czer­
wona czapeczka • • •— '30

A. Jabłonowski-. Z gimnazjal­
nego ż y c i a ...........................— 70

K nut Hamsun : Marzyciel (tłu­
maczenie) ................................— "40

10 g ro s z y  w ię ce j z a  tom ).

Pończoch)
i skarpetki ciepłe, Pantofle 

zakopiańskie, FARTUSZKI huculskie 
KRAWATY męskie, PERFUMERJA, WODA 

KOI OŃSKA -  MYDEŁKA —  p o .eca

gazar krajowy we Lwowie
  H o t e l  Ż o r ż a .  ----------

m. P rzy jm u je  zam ówię n a  n a  a  
gotow ą m eliznę i konfekcję

m ęską i aam sk ą. 4 K  s
I Popierajmy przemysł j j F

krajowy ! j ?  .C S

%  A T

W ł a s n e g o  w y r o b u  I

Świeczki na Boże drzewko, 
kręcone, w rożnych kolo­
rach, jako też świece stea­
rynowe, stołowe poleca Fa­

bryka mydeł i świec

E. J. Friedrichów
we Lw ow ie. Skład ul. K rakow ska  

13. fabryka przy ul. Lelew ela

W y b o r n e  k a w y  C e y f o ó s K i e  
i I n n e  p o  z ł .  I ' 3 0 ,  I 1 0 , 1 * 9 6 ,  
2 ,  2 * 0 6 ,  2 ’ i p  i 2 * 2 0  z a  k i l o ­
g r a m .  to e ł k i  w  w o r e o i  
k a c a  4 %  k t g r .  f r a ^ o o  d o  
k a ż d e j  m  i j e e e w o ś c i  p o -  
o z t o i i r u j  niM s e a  B a n d ę !  L e o ­
n a r d a  S n r a c i i l a g o  w e  L « t o -  

w rio , u l .  B a t o r e g o  Z  (120)

Sc y - c o r y i i i  w łasnego w yrobu i 
angielskie p oleca J a n  L a u -  

r u k ,  m echanik, Lwów. Haim ka 6.
213

i n o  I ł S s k a u e r  zn&ue ze 
W  sw ej dohia ci duża szam pa- 

nówka 60 c t  V, litr. flaszk a E r-  
lau era  30 ct. p oleca handel Bo- 
d n ara . 326

M i . J l w  Miód patoka  
j f U O O y .  pszcz< lny 5 

kg b iaszan ka k. 6. Miód stołow y  
do pic‘a  4 litr. gasiox’ek k. 5'ó0 
M ód i  La Malagi, do p icia 4 litr 
g ą s i c  sk k. 6  60  W y sy ła  ca ły  roi. 
za  zaliczk ą w szystko oplam ię. Eku 
p ort miodu Denysów. 2562

gajecrtie tanio za bezcen
d ostać  m ożna d o b r ą  p o r c e l a ­
n ę ,  s z k l e ,  s r e b r a  c h i ń s k . ,  
a l p a k i  i wiele p rak tyczoygh  rze  
czy ; n a d a rz a ją cy ch  s:ę‘ IJA  Ś W I Ę -  
T A  tylko w M a j ^ z  n i e  P o r ­

c e l a n y ,  s z k ł a  i t .  p .

śhfezy transport Herbaty c h i ń s k i e j
Znakomita w smaku i arom atyczna

herbata C o n g o ................................. zł. 1 60
„ Seuchieg . . . n 2  —  
„ Souchoiig zbiór maj. „ 3  —

K a js o w .........................................„ 4 —
Wysiewki z herbat . „ 1-30
Wysiewki z najlepszych herbat „ 1 6 0  

za pół lilogiu.ma.

; Handel herbaty i kawy

Edmunda Hiedia
WE LWOWIE

u l. T e a tra ln a  3 , naprzeciw katedry.

Yfieft&ski gank Zwiąkicowy
Filja we Lwowie

Artura Bartosza
L w ó w ,  p l .  I H d r j ó c k l  7 ,  r ó g  

Kopernika,

N o w o ś ć
W

Rzeźbo-w ypalanie fTiefbrand). 

Pr^eamioty do tegoż wypala­
nia w wieikim wyborne na 

składzie u

/ ł l o j z e g o  H u b n e r a
w e  L w o w i e .

Mieszkania I sklepy
po 1 c t  oa w yrazu

* i l e p .  Zim orow lcza 20.
2656

2 1 I p o k ó j  z Kuchnią, 2 po­
koje kaw alerskie z um ebiowa- 

□iem lub lez z ą r - ; t a n i o  do y  
n aję cia . Zielona 52. 2663

Kapitał akcyjny: 
K o ro n  sto  
m iljo n ó w

Fundusze re z e r­
wowe : 

Koron d w ad zie­
ś c ia  ośm  m ilj.

L W Ó W
w e  w ła sn y m  g m a ch u  

przy

ul iagiellońakisj 1 .3 .
Telofonu nr. 57 D yrekcja  
Telefonu nr. 358 K antor  

w ym iany.

Zakład centralny: 
W ie d e ń .  

FILJE: Ausaig n Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czemiowce, Ciepli­
ce, Friedek-Mistek, 
Grac, Praga Proś-Praga, ; 
olejów, W . Neu- 

stadt i St. Pólten.
12 kantorów wy­
miany i ka-s depo­

zytowych we 
Wiedniu.

Z afatw ia wszelkie in teresa  bankowe o raz  tran sak cje  w zakres  
kantorów  w ym iany w chodzące a  m ian ow icie : 

p rzyjm uje wkłauici a  .achunku czekowym i w rachunku Bieżącym. 
P r z y  m uje wkładki na 3 '6 %  książeczki wkładkowe. O procentowanie 

rozpoczyna się l  dniem następnym  po złjżeruu wKładki 
a  kończy się z dniem poprzedzającym  podjęcie wkładki 
P odatek  rentow y opłaca oank z własnych funduszów. 

Eskontuje weksle, o tw iera kredyty i udziela zaliczki w pod­
kład papierów  w artościow ych.

Przep row ad za wszelkie obroty giełdowe n a  ta rg a c h  k rajow ych  
i zagran icznych .

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty I przekazy na  
zagran iczne m iejsca.

W y d aje  listy  kredytow o n a  w szystkie k raje  
W ym ienia kupony i w ylosow ane papiery v arto ścio w e  
Inkasuje weksle we w szystkich m iejscach  k rajow ych  i z a g ra ­

nicznych.
Przech ow u je papiery w artościow e i zarząd za m e m .
Ubezpiecza papiery w artościow e przed stra ta m i i wylosowania 
Rewiduje bezpl-tn ie  num era losow i innych papierów w arto­

ściow ych, podlegaj ą cy cu  losow aniu  
N ajkorzystniejsze w ru n k i —  Pilne czuw anie nad interesam i 

klienteli.
U łatw ienia w szelkiego rodzaju , umożliwione doświadczeniem  

i rozgałęzionym i stosunk ami w całym  św iecie kupieckin. 
Zakład zasu w n iczy udziela zallczes na kosztowności i papiery  

wartościowe. i

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakowicz. Z drukarni W, A. SzyjkowsKlego. Lwów, Kopernik? 5


